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I.1. Raz jeszcze nadeszła dobra wiadomo��: “ko�czy si� okres udawanej słu�by 

cywilnej”.1 Dotychczas jednak nie przypisywano słu�bie cywilnej (sc) takiej wła�ciwo�ci. 

Przeciwnie, przekonywano �e wprawdzie z pewnymi kłopotami, ale tworzenie, kształtowanie 

i rozwój tej instytucji zmierza we wła�ciwym kierunku. Trzeba tylko troch� cierpliwo�ci i 

czasu, bo to skomplikowany i trudny proces. A teraz, okazuje si�, �e to była słu�ba cywilna 

udawana. Nie wszystkich taka ocena zaskoczyła, wiele osób od dawna nie miało co do tego 

w�tpliwo�ci. Jak jednak znale�� wiar� i nadziej�, �e ta nowa słu�ba cywilna b�dzie 

prawdziwa, to znaczy słu�ebna, zawodowa, rzetelna, bezstronna i politycznie neutralna? 

Polska słu�ba cywilna, podobnie jak polska administracja w ogóle, nie miała szcz��cia 

kształtowa� si� i rozwija�, bez wi�kszych zakłóce�. Przeciwnie, wraz z pa�stwem prze�ywała 

okresy dramatyczne, złe i trudne, pełne wydarze� które nie pozwalały na, w miar� normalny, 

rozwój wielu instytucji pa�stwowych i prawnych. Zdarzenia te nie mogły pozosta� bez �ladu. 

Dobrze o tym pami�ta�. To wła�nie zwi�zane z histori� pa�stwa przekształcenia, gwałtowne, 

nie zawsze przemy�lane zmiany koncepcji, w powa�nym stopniu przyczyniły si� do 

obecnego, niezadowalaj�cego stanu tej wa�nej dziedziny �ycia publicznego, bez której ani 

pa�stwo, ani społecze�stwo, ani nikt z nas nie mo�e dobrze funkcjonowa�.  

2. Pa�stwowa słu�ba cywilna w Polsce powstała w okresie mi�dzywojnia (1922). 

Nie�le ju� ukształtowana i maj�ca opini� presti�owego zawodu, zacz�ła by� – po 1945 r., w 

wyniku zmian ustrojowych – poddawana licznym przekształceniom pod hasłem: “od prawa 

urz�dniczego, a wi�c prawa administracyjnego, prawa publicznego do prawa pracy”. 

Wprawdzie ustaw� z 1922 r. o pa�stwowej słu�bie cywilnej uchylono ostatecznie dopiero w 

                                                                          
1 G. Wróblewska, Bój o urz�dnika. Rozmowa z Janem Pastw�, szefem słu�by cywilnej, Gazeta Prawna, 17-19 
grudnia 2004. Cytat z exposé Premiera M. Belki, czerwiec 2004 r.; zob. te� wyst�pienie Premiera M. Belki w 
Sejmie 3. 11. 2004 r., www.usc.gov.pl 
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1974 r. w przepisach wprowadzaj�cych kodeks pracy, w ci�gu tych 30 lat dokonywano 

zabiegów, które całkowicie j� zniekształciły, odbieraj�c publicznoprawny charakter. 

Po II wojnie �wiatowej, wobec braku nowej koncepcji przyj�to konieczno�� 

zastosowania przepisów ustawy z 1922 r. , “wykorzystuj�c to, co nadawało si� do adaptacji w 

pa�stwie demokracji ludowej”.2 Nie był to ju� zatem ten sam akt, bowiem: “Sam fakt, �e 

ustawa ta miała słu�y� pa�stwu nowego typu: pa�stwu socjalistycznemu, przes�dził o zmianie 

tre�ci klasowej jej przepisów i funkcji społecznej. Zmiany ustawy były ukierunkowane przez 

przewodnie zasady socjalistycznej słu�by pa�stwowej oraz zasady socjalistycznego prawa 

pracy”.3 

Uwa�am za konieczne przypominanie o gwałtownych i radykalnych przekształceniach 

sposobu my�lenia o słu�bie cywilnej w okresie powojennym, poniewa� zawa�yły one na jej 

historii. Powodowały cz�ste zmiany koncepcji dotycz�ce roli tej instytucji w pa�stwie, celów, 

zasad jej funkcjonowania i statusu osób wykonuj�cych jej zadania. Zacz�to od porzucenia 

przedwojennej koncepcji, bez wypracowania nowej. Kwintesencj� przekształce� 

powojennych było zaprzeczenie zasadno�ci istnienia pa�stwowej słu�by cywilnej i w efekcie, 

zniszczenie tego co zbudowano przed wojn�: Uznano, �e: “Razem ze star� maszyn� 

pa�stwow� stare kadry, które j� utrzymywały w ruchu, musz� by� usuni�te i zast�pione 

nowymi, oddanymi sprawie socjalizmu. Mo�no�� wykorzystania starych kadr do nowych 

celów jest nader ograniczona i sprowadza si� raczej do poszczególnych osób i nielicznych 

grup. I te mo�liwo�ci s� jednak uwarunkowane tworzeniem nowych kadr o dostatecznie 

wysokim poziomie fachowym i ideologicznym, zdolnych do szybkiej asymilacji rozbitków 

starej kadry”.4 

W okresie powojennym zaprzeczono w ogóle potrzebie istnienia zawodu 

urz�dniczego. Pogl�d taki obowi�zywał i w tym kierunku zmierzało ustawodawstwo. 

Odrzucono zatem model zawodowego pracownika aparatu pa�stwowego, który według 

kontestatorów my�li politycznej, społecznej i prawnej Polski mi�dzywojennej był 

równoznaczny z kastowo�ci�, przywilejami i biurokracj� w negatywnym tego słowa 

znaczeniu. “Mi�dzywojenny system prawa urz�dniczego stał si� nieprzydatny w nowych 

warunkach. (…) Niepotrzebne stało si� samo poj�cie ˝zawodu˝ urz�dnika. Znikł nawet sam 

                                                                          
2 W. Ja�kiewicz, Rozwój sytuacji prawnej pracowników administracji pa�stwowej w Polsce Ludowej, w: 
Pracownicy administracji w PRL, red. J. Ł�towski, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gda�sk-Łód�, 1984 Zakład 
Narodowy im. Ossoli�skich. Wydawnictwo Polskie Akademii Nauk, s. 43  
3 W. Ja�kiewicz, Rozwój…, s.43 
4 M. Jaroszy�ski, Słu�ba pa�stwowa w administracji, w: M. Jaroszy�ski, M. Zimmermann, W. Brzezi�ski, 
Polskie prawo administracyjne. Cz��� ogólna, rozdz. VIII, Warszawa 1965, Pa�stwowe Wydawnictwo 
Naukowe, s. 292 
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termin ˝urz�dnik˝ i został zast�piony, nawet formalnie, terminem ˝pracownik pa�stwowy˝ 

(…). Nie ma ju� u nas zawodu urz�dniczego, jest jednak słu�ba pa�stwowa (…) i s� normy 

prawne, które t� słu�b� reguluj� (…). Nie tworz� one jednolitej kodyfikacji. Niemniej pod 

wzgl�dem tre�ci tworz� one system, dostosowany do potrzeb pa�stwa ludowego. Ogóln�, 

charakterystyczn� cech� prawa kształtuj�cego stosunek słu�bowy jest tendencja do zrównania 

sytuacji pracownika słu�by pa�stwowej z sytuacj� ogółu pracowników”.5 

Cytuj� obszerne fragmenty ówczesnego pi�miennictwa, poniewa� oddaj� one klimat i 

obowi�zuj�cy kierunek zmian tego okresu. To była totalna zmiana koncepcji. Przedwojenna 

słu�ba cywilna przestała istnie�, zacz�to posługiwa� si� poj�ciem “słu�ba pa�stwowa”. Nie 

mo�na jednak było ich porównywa�. W obr�bie tej ostatniej znale�li si� niemal wszyscy 

pracownicy: pracownicy administracji pa�stwowej, nauczyciele, zecerzy, hutnicy, aktorzy, 

milicjanci, szwaczki… 

3. Ostatecznym efektem przyj�cia kierunku: “od prawa urz�dniczego do prawa pracy” 

stało si� uchwalenie w 1974 r. kodeksu pracy. Pod rz�dami jego przepisów – i tak jest do 

dzisiaj – znalazły si� wszystkie stosunki pracy powstałe na podstawie umowy o prac�, 

mianowania, powołania, wyboru i spółdzielczej umowy o prac�. Unormowanie stosunku 

pracy z mianowania kodeks pracy odsyła do ustaw szczególnych. Miejsce pragmatyk zaj�ły 

rozporz�dzenia Rady Ministrów (1974), które regulowały status ró�nych grup pracowniczych, 

m.in. pracowników urz�dów pa�stwowych. 

4. Ogólny ton zmian ustawodawczych dotycz�cych pracowników administracji: “od 

statusu publicznoprawnego do statusu zobowi�zaniowego” utrzymywał si� do pocz�tku lat 

80-tych. W zwi�zku z trudn� sytuacj� społeczno-polityczn�, z napi�ciem spowodowanym 

przybieraj�c� na sile opozycj� przeciwko władzy, poszukiwano sposobów wzmocnienia 

pa�stwa. Sposobem takim wydała si� m. in. reforma pozycji prawnej pracownika 

administracji pa�stwowej. Odezwały si� wyra�niej głosy o iluzji równo�ci i unifikacji statusu 

pracowniczego, o uzasadnionych celami administracji pa�stwowej prawach i obowi�zkach, 

ró�nych od powszechnych, o nieszczero�ci intencji, o potrzebie rychłego zreformowania 

                                                                          
5 M. Jaroszy�ski, Słu�ba pa�stwowa…, s. 301 
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dotychczasowych koncepcji.6 Idea uniformizacji pozycji prawnej wszystkich pracowników – 

nierealna i nieuzasadniona - załamała si�, poniewa� wymagały tego – raz jeszcze – wzgl�dy 

polityczne. 

Tak wi�c na pocz�tku lat 80-tych, zaledwie kilka lat po wej�ciu w �ycie kodeksu pracy 

i rozporz�dzenia Rady Ministrów o pracownikach urz�dów pa�stwowych, postanowiono 

stworzy� ponownie zawód urz�dnika, a wi�c powróci� do – tak jeszcze niedawno – 

krytykowanej koncepcji. My�lano nawet o odr�bnej ustawie, która byłaby kompleksowym 

aktem z dziedziny prawa pracy i prawa administracyjnego.7 

Wynikiem tych zamierze� było uchwalenie ustawy z 1982 r. o pracownikach urz�dów 

pa�stwowych8. Powstała odr�bna ustawa reguluj�ca status prawny tych pracowników, a 

przepisy kodeksu pracy miały wobec nich zastosowanie w zakresie przez ni� 

nieuregulowanym. Zwracano uwag�, �e nie tworzy ona jednak osobnego i odr�bnego prawa 

pa�stwowej, ale jest zbiorem przepisów szczególnych w stosunku do ogólnych zawartych w 

Kodeksie. 

W ustawie z 1982 r. zastosowano terminologi� wła�ciw� prawu pracy: ˝pracownik˝, 

˝stosunek pracy˝, ˝zatrudnienie˝. Jednocze�nie, przywrócono poj�cie ˝urz�dnik˝ (nie do�� 

precyzyjnie zreszt� zdefiniowane), dzi�ki czemu nawet specjali�ci z zakresu prawa pracy 

uznali, �e ponownie mo�na mówi� o prawie urz�dniczym, poniewa� termin ten oddaje tre�� i 

zakres regulacji.9 Przyj�to zało�enie statusu pracownika administracji pa�stwowej, 

podporz�dkowanego i lojalnego zwierzchnikom, zarówno w sensie hierarchicznym jak i 

politycznym, pełni�cego swe obowi�zki na zasadzie słu�by pa�stwu i partii zarazem.  

                                                                          
6 M. Jełowicki, Instytucje prawa urz�dniczego, Warszawa 1986, Instytut Organizacji, Zarz�dzania i 
Doskonalenia Kadr, s. 29 
7 T. Zieli�ski, Podstawowe problemy reformy prawa słu�by pa�stwowej w PRL, Pa�stwo i Prawo, 1982, nr 9. s. 
57 
8 Ustawa z 16 wrze�nia 1982 r., Dz.U. nr 31, poz. 214 
9 W. Muszalski, Podstawa prawna zatrudnienia pracowników administracji pa�stwowej, w: Pozycja prawna 
urz�dników pa�stwowych. Materiały i Studia, Warszawa 1984, Instytut Organizacji, Zarz�dzania i Doskonalenia 
Kadr, s. 27 
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Główne kierunki koncepcji ustawodawcy to: zatrudnienie w urz�dach pa�stwowych 

ma charakter słu�by pa�stwowej; urz�dy pa�stwowe i ich personel  to administracja rz�dowa 

o znacznym stopniu polityzacji; urz�dy pa�stwowe s� jednostkami administracji cywilnej 

scentralizowanej – przepisom ustawy podlegaj� urz�dnicy pa�stwowi i inni pracownicy na 

wszystkich szczeblach. Powrócono nie tylko do odr�bnego statusu urz�dnika pa�stwowego, 

ale te� otwarcie do zasady pierwsze�stwa interesu pa�stwa przed interesem indywidualnym, 

zastosowano rozwi�zania o charakterze administracyjnoprawnym: mianowanie jako podstaw� 

nawi�zania stosunku pracy, zmiany stosunku pracy, zawieszenie w pełnieniu obowi�zków, 

odpowiedzialno�� dyscyplinarn� i w konsekwencji, skarg� do s�du administracyjnego w 

okre�lonych w ustawie sprawach spornych z zakresu stosunku pracy. 

Takie zało�enia prowadziły niektórych autorów do przekonania, �e ustawa z 1982 r. 

wraz z towarzysz�cymi jej aktami wykonawczymi stworzyła po raz pierwszy po wojnie – 

podstawy prawa urz�dniczego.10Ustawa wyra�nie nawi�zywała do rozwi�za� 

mi�dzywojennych, cho� nie przyj�to w niej koncepcji ustawy z 1922 r. – to znaczy regulacji z 

zakresu prawa publicznego. Usiłowano - i tak jest do dzisiaj - ł�czy� pod “sztandarem” prawa 

pracy, regulacje dla tego prawa charakterystyczne z instytucjami prawa publicznego, 

publicyzuj�c – w dowolny i nie zawsze uprawniony sposób - to pierwsze., to znaczy uznaj�c, 

�e instytucje prawa administracyjnego staj� si� instytucjami prawa pracy dzi�ki temu, �e si� 

je tak nazwie. Jednocze�nie odst�piono od przekonania o słuszno�ci koncepcji ujednolicenia 

regulacji statusu wszystkich pracowników. Zało�enie regulacji przyj�te w ustawie z 1982 r. 

podzieliło t� regulacj� pomi�dzy przepisy prawa administracyjnego i prawa pracy, chocia� 

wyra�ano tak�e zdanie, �e udział prawa administracyjnego zmalał do zera. Podzieliło te� 

�rodowisko administratywistyczne i �rodowisko specjalistów z zakresu prawa pracy, a spór 

ten trwa do dzisiaj, cho� jego nat��enie znacznie osłabło (cz��� adwersarzy odeszła). 

                                                                          
10 Por. J. Ł�towski, Podstawowe problemy nowego prawa urz�dniczego, Pa�stwo i Prawo, 1983 r., nr 8, s.17-31; 
T. Zieli�ski, Podstawowe problemy …, passim 



 6 

Trudno�ci w ocenie tego aktu wynikały z faktu, �e “Nowa regulacja sytuacji prawnej 

urz�dników pa�stwowych stanowi z jednej strony kontynuacj� dotychczasowej ewolucji w 

zakresie, z drugiej za� odej�cie od niektórych tendencji rozwojowych na rzecz nowych 

rozwi�za� polityczno-prawnych. Przejawem kontynuacji dotychczasowej linii rozwojowej 

prawa urz�dniczego jest zachowanie stosunku pracy jako podstawy zatrudnienia urz�dnika 

pa�stwowego, (…)”.11 

W poszukiwaniu nowej koncepcji próbowano pogodzi� regulacje o charakterze 

administracyjnoprawnym z regulacjami typowymi dla prawa pracy. Nie było ju� mowy o 

koncepcji wył�cznie publicznoprawnego charakteru statusu pracownika administracji, ale te� 

nie dało si� – moim zdaniem - zaakceptowa� pogl�du o regulacji nale��cej wył�cznie z 

zakresu prawa pracy. Gdyby przyj�� ten ostatni, nale�ałoby stwierdzi� powstanie nowej 

gał�zi prawa: “urz�dniczego prawa pracy”, co jest sprzeczno�ci� sam� w sobie. To 

znaczyłoby, �e cz��� prawa administracyjnego, wbrew ustalonym dotychczas 

charakterystykom, została wchłoni�ta przez prawo pracy. Ale czy tym samym mogła sta� si� 

prawem pracy? Znane s� takie zjawiska jak konwencjonalizacja prawa publicznego, czy 

publicyzacja prawa pracy. I nie ma w tym nic złego. Na pograniczu tych dwu gał�zi prawa 

mo�e dochodzi� i dochodzi do wzajemnego przyjmowania pewnych instytucji (np. mediacje, 

porozumienia, umowy, itd. s� coraz popularniejsze na gruncie prawa administracyjnego, 

przyj�cie mianowania jako podstawy nawi�zania stosunku pracy na gruncie prawa pracy z 

jednoczesnym odesłaniem regulacji do przepisów szczególnych).  

W 1994 r. ustawa z 1982 r. o pracownikach urz�dów pa�stwowych (która w cz��ci 

dotycz�cej pracowników mianowanych obowi�zuje do ko�ca 2010 r.12), została 

znowelizowana.13Zniesiono w urz�dach pa�stwowych mianowanie. Pozostali jednak w 

urz�dach pracownicy mianowani przed t� nowelizacj�, co spowodowało, �e identyczne 

                                                                          
11 L. Florek, Uwagi o sytuacji prawnej urz�dnika pa�stwowego, Pa�stwo i Prawo 1984, nr. 4, s. 44 
12 Ustawa z dnia 11 grudnia 2003 r. o zmianie ustawy o słu�bie cywilnej, Dz.U. nr 228, poz. 2257 
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stanowiska zajmowali pracownicy o dwu ró�nych statutach. Jedni pozostawali w sytuacji o 

cechach stabilno�ci – mo�na lub trzeba było rozwi�za� z nimi stosunek pracy tylko w 

okoliczno�ciach przewidzianych przez ustaw�, z innymi zgodnie z przepisami o umowie o 

prac�, co wyra�nie naruszało zasad� równo�ci. Czy mo�na było mówi� o ogólnej koncepcji 

statusu pracownika administracji publicznej, w tym pracownika urz�du pa�stwowego? Moim 

zdaniem nie.  

5. Przekształcenia ustrojowe ko�ca lat 80-tych ponownie skłoniły do zastanowienia si� 

nad konieczno�ci� przemy�lenia nowej koncepcji statusu pracownika administracji 

publicznej. Powstał pomysł restytuowania słu�by cywilnej. Prace nad projektem ustawy 

rozpocz�ły si� do�� szybko (1990). Z powodu zmian władz pa�stwowych prace te nie 

przebiegały ani bezkonfliktowo, ani płynnie, ani szybko. Ka�dy nowy rz�d usiłował 

zbudowa� słu�b� cywiln� dla siebie, tak jakby zamierzał trwa� wiecznie. Klasyczna 

koncepcja przewiduje, �e słu�ba cywilna słu�y ka�demu pa�stwu, niezale�nie od ideologii. 

Pierwsz� polsk� ustaw� o słu�bie cywilnej po II wojnie �wiatowej uchwalono 5 lipca 

1996 r.14Inspirowana wyra�nie polskimi regulacjami z czasów przedwojennych, a tak�e 

współczesnymi publicznoprawnymi rozwi�zaniami zachodnioeuropejskimi, zwłaszcza 

francuskimi, przewidywała tak�e oryginalne pomysły. Budowała słu�b� cywiln� o 

charakterze publicznoprawnym, przyjmuj�c system kariery. Przewidywała mianowanie do 

słu�by, a nie na stanowisko, weryfikacj� kandydatów z punktu widzenia wiedzy, umiej�tno�ci 

przydatnych w słu�bie cywilnej, predyspozycji zawodowych. Przewidywała kategorie 

urz�dników według pełnionych funkcji (kierowniczych, koncepcyjnych, wykonawczych, 

pomocniczych) oraz przygotowania i predyspozycji (np. poziom wykształcenia, takie cechy 

jak: kreatywno��, umiej�tno�� kierowania zespołami ludzkimi, współdziałania, analizy, 

syntezy, specjalistyczne kwalifikacje) oraz instrumenty zapewniaj�ce mobilno�� wewn�trz 

                                                                                                                                                                                                                                       
13 Dz.U. nr 136, poz. 704, art. 1 
14 Dz.U. nr 89, poz. 402 
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słu�by. Słu�ba cywilna nie była do�ywotnia, mimo �e prasa tak j� przedstawiała. Istniały 

narz�dzia, np. oceny kwalifikacyjne, czy odpowiedzialno�� dyscyplinarn�, które w 

konsekwencji mogły eliminowa� urz�dników nieprzydatnych.  Koncepcja była jasna. 

Wad� – moim zdaniem – był w�ski zakres podmiotowy. Przepisom ustawy podlegali 

tylko mianowani urz�dnicy administracji rz�dowej. Nie przewidywała ona innych podstaw 

nawi�zania stosunku pracy. Wszyscy pozostali pracownicy administracji publicznej podlegali 

innym ustawom: powołanej ju� ustawie z 1982 r., znowelizowanej w 1994 r. w sposób 

odbieraj�cy słu�bie cywilnej w powa�nym stopniu jej cechy, a zarazem pozbawiaj�cy 

jakiejkolwiek koncepcji oraz ustawie z 1990 r. o pracownikach samorz�dowych, która z 

powodu po�piechu była kopi� tej z 1982 r., z koniecznymi zmianami, a wi�c tak�e aktem 

pozbawionym pomysłu na nowy, szczególny status pracownika samorz�dowego. 

Nie było koncepcji statusu pracownika administracji publicznej w ogóle. Ustawa z 

1996 r. regulowała pozycj� prawn� wył�cznie pracowników administracji rz�dowej, bardzo 

w�sko zakre�lonej. Przepisem o charakterze politycznym wprowadzono obowi�zek 7-letniego 

sta�u pracy przed wst�pieniem do słu�by, co powodowało mo�liwo�� przyj�cia do słu�by 

osób zatrudnionych w poprzednim systemie politycznym. Ten wła�nie przepis był szczególnie 

krytykowany przez przeciwników. 

Ustawa z 1996 r. o słu�bie cywilnej obowi�zywała krótko, nieco ponad dwa lata. 

Nowy rz�d przygotował projekt nowej ustawy, dla siebie, i doprowadził do jej uchwalenia. 

Tak powstała ustawa z 18 grudnia 1998 r. o słu�bie cywilnej15, a przyczyny jej powstania – 

tak�e tym razem – miały charakter polityczny. Przyj�to, w stosunku do poprzedniej ustawy 

odmienn� koncepcj�. 

Bliskie zwi�zki słu�by cywilnej z pa�stwem i wykonywaniem jego zada�, jej 

znaczenie dla osi�gania politycznych celów, nie mog� by� jednak – według mnie – 

usprawiedliwieniem naruszania zasad pa�stwa prawnego, pewno�ci prawa, zaufania do władz 



 9 

pa�stwowych. Zasady te zostały naruszone - ra��co. Ustawa z 1996 r. mogła by� z 

powodzeniem nowelizowana. Nie mo�na nara�a� tak wa�nej dziedziny �ycia na niestabilno��, 

nie mo�na nara�a� personelu administracji publicznej na niepewno��, a odbiorców usług 

administracyjnych na zł� jako�� tych usług, w zwi�zku z atmosfer� zagro�enia z powodu 

przedkładania interesów poszczególnych rz�dów, a w zasadzie partii, ponad pa�stwowe. Nie 

mo�na zmienia� koncepcji, dostosowuj�c j� do interesów ka�dego i ka�dej z nich. A 

dotychczas tak si� działo. Od 1989 r. wszystkie kolejne rz�dy, niezale�nie od ich orientacji 

politycznej działały tak samo: dla siebie. A to co innego ni� dla pa�stwa i jego obywateli . 

6. Ustawa z 1996 r. o słu�bie cywilnej sformułowała cel stworzenia tej instytucji. Było 

nim zapewnienie w urz�dach administracji rz�dowej zawodowego, rzetelnego, bezstronnego i 

neutralnego politycznie wykonywania zada� pa�stwa. Formuł� t� powtórzono w Konstytucji 

RP z 1997 r.16 (art. 153). Słu�ba cywilna stała si� wi�c w Polsce kategori� konstytucyjn�. 

Znaczy to, �e ustrojodawca nało�ył na organy pa�stwowe obowi�zek: 1/ powołania korpusu 

słu�by cywilnej, 2/ działaj�cego w urz�dach administracji rz�dowej, 3/ pozostaj�cego pod 

zwierzchnictwem Prezesa Rady Ministrów, 4/ spełniaj�cego okre�lone cele.17 

Obowi�zek ten miał wprawdzie wcze�niej podstaw� prawn� w ustawie z 1996 r., nie 

mogło by� jednak jeszcze mowy o jego spełnieniu. Proces kształtowania si� słu�by cywilnej 

wymaga czasu. Nie nale�ało wi�c oczekiwa�, �e nazajutrz, po wej�ciu w �ycie ustawy 

(.01.1997) słu�ba cywilna b�dzie dziełem gotowym, satysfakcjonuj�cym i działaj�cym w 

praktyce. Nie jest takim dziełem do dzi�.18 

Konstytucja z 1997 r. przewiduje tak�e prawo dost�pu obywateli polskich 

korzystaj�cych z pełni praw publicznych, do słu�by publicznej, na jednakowych zasadach 

                                                                                                                                                                                                                                       
15 Dz.U. z 1999 r., nr 49, poz. 483 
16 Dz.U. nr 78, poz. 483 
17 W. Sokolewicz, Konstytucja  Rzeczypospolitej Polskiej, Komentarz II, art. 153, s. 1,  Wydawnictwo Sejmowe, 
Warszawa 2001 
18 Zob. Sprawozdanie Szefa Słu�by Cywilnej o stanie słu�by cywilnej i o realizacji zada� tej słu�by za rok 2002 
oraz 2003 http://www.usc.gov.pl/pl/archiv/urzad/sprawozdanie 2002/00.html; http://www.usc.gov.pl 
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(art. 60). Znaczy to, �e ka�dy obywatel spełniaj�cy warunki ustawowo przewidziane mo�e 

ubiega� si� o zatrudnienie, mi�dzy innymi w słu�bie cywilnej. 

7. Sformułowanie celu słu�by cywilnej sformułowany w ustawie z 1996 r. i w 

Konstytucji z 1997 r. zostało powtórzone w ustawie z 1998 r. o słu�bie cywilnej. Ustawa ta 

przyj�ła jednak inn� koncepcj� tej instytucji, ni� poprzednia. Przyj�ła mieszany model, co 

znaczy, �e s� w nim elementy modelu kariery, ale dominuj� elementy modelu stanowisk, 

inaczej zwanym modelem łupów.19 Nie przewiduje si� zatem rekrutacji do słu�by cywilnej, 

ale na poszczególne stanowiska.  

Po kilkunastu latach od zmian ustrojowych, które były latami nadziei na powstanie 

nowych, dobrze słu��cych pa�stwu i społecze�stwu instytucji – nadal nie mo�na powiedzie�, 

�e polska słu�ba cywilna pełni swoje zadania i jest ju� w miar� dojrzała, skoro dopiero teraz 

(2004), ponownie zaczyna si� od pocz�tku. Nie mo�e by� udawana. To znaczy, �e dotychczas 

taka była. 

 Z jednej strony, to normalne �e nie mogła ona powsta� zbyt szybko, �e proces taki 

wymaga długotrwałego kształtowania i weryfikacji zało�e�. Z drugiej jednak wiemy �e 

poszukiwania koncepcji trwały zbyt długo i najcz��ciej nie zmierzały do ukształtowania 

słu�by cywilnej, która mogłaby działa� w miar� uniwersalnie, tzn. profesjonalnie, rzetelnie i 

neutralnie politycznie, ale była podporz�dkowana interesom tych, którzy byli u władzy i mieli 

wpływ na tej słu�by wizerunek. Tak, jak gdyby władza była wieczna, dana na zawsze. Istniej� 

nadal w�tpliwo�ci czy koncepcja, cho�by “na teraz” rzeczywi�cie została znaleziona.  

 Słowa obiektywnej krytyki pod adresem sposobu kształtowania sc płyn� – mi�dzy 

innymi - z samego �ródła, od Szefa Słu�by Cywilnej. Sprawozdanie o stanie słu�by cywilnej 

                                                                                                                                                                                                                                       
sprawozdanie 2003; zob. te� J. Czaputowicz, Słu�ba cywilna w Polsce – mi�dzy polityzacj� a profesjonalizacj�, 
Słu�ba Cywilna, jesie�-zima 2004/2005, nr 9. s. 27-46 
19 J. Czaputowicz, Implikacje integracji z Uni� Europejsk� dla polskiej słu7�by cywilnej, , Słu�ba Cywilna 
jesie�-zima 200/2001, s. 48; Model przyj�ty w ustawie nie jest jednak łatwy do rozszyfrowania – zdaniem 
ekspertów OECD jest to model kariery, według ekspertów z Europejskiego Instytutu Administracji Publicznej 
(EIPA), jest to model mieszany, bli�szy systemowi kariery ni� systemowi stanowisk 
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za rok 200220 było –moim zdaniem wyrazem kl�ski (sprawozdanie za rok 2003 pozwala na 

pewne nadzieje). Krytyczne słowa nie były wi�c wymysłem dziennikarzy, naukowców czy 

innych malkontentów. Główn� przyczyn� niepowodze�, od pocz�tku tworzenia sc s� 

działania zmierzaj�ce do jej upolitycznienia, do jej upartyjnienia.21 Wiele spo�ród tych 

działa�, zbyt wiele, to działania skuteczne, w negatywnym tego słowa znaczeniu. Ich skutki 

maj� fatalny wpływ na proces powstawania i rozwoju sc, a tym samym na jej jako��. 

Punktami newralgicznymi, przez które ten wpływ si� s�czy to, przede wszystkim, metody 

rekrutacji i selekcji kandydatów, nabór pracowników według reguł dopuszczaj�cych 

wskazane osoby do pełnienia słu�by, stawianie zbyt niskich wymaga� selekcyjnych, 

wprowadzanie przepisów pozwalaj�cych na omijanie procedur konkursowych, ustawowe 

wprowadzenie do Rady S.C. polityków zwi�zanych z partiami i działaj�cymi na ich rzecz. 

To przecie� działania antykonstytucyjne. W ten sposób nie mo�na stworzy� sc, która 

zgodnie z polsk� ustaw� zasadnicz� zapewni� powinna zawodowe, rzetelne, bezstronne i 

politycznie neutralne wykonywanie zada� pa�stwa, to znaczy takiej sc, która wykonuje je 

niezale�nie od ustroju, niezale�nie od woli i dyktatu partii dominuj�cej. Konstytucyjne 

zwierzchnictwo Prezesa RM nie mo�e mie� charakteru ideologicznego, ale hierarchiczny.  

 

II. Czy ustawa z 1998 r. o słu�bie cywilnej rozstrzygn�ła wybór koncepcji?  

Nie ma potrzeby, aby taki wybór koncepcji był ostateczny, raz na zawsze. Słu�ba 

cywilna jest �ywym organizmem, powinna i musi si� zmienia�. Jednak�e dotychczasowe 

zmiany w tym zakresie, które z rozmysłem przedstawiłam do�� obszernie nie były, w 

wi�kszo�ci, poszukiwaniem racjonalnych, dobrych dla pa�stwa, społecze�stwa i nas 

wszystkich rozwi�za�. Były politycznymi próbami podporz�dkowania słu�by cywilnej 

                                                                          
20 Sprawozdanie Szefa Słu�by Cywilnej za rok 2002, www.usc.gov.pl 
21 J Czaputowicz, Słu�ba cywilna…, passim 
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partyjnym interesom. Nie znaczy to jednak, �e nie mo�na mówi� tak�e o dobrych stronach 

kolejnych regulacji. 

1. Ustawa z 1998 r. o słu�bie cywilnej znacznie rozszerzyła w stosunku do poprzedniej 

z 1996 zakres podmiotowy Sc i to nale�y zaliczy� do jej zalet. Obowi�zuj�cej ustawie 

podlegaj� pracownicy umowni – zwani pracownikami i pracownicy mianowani - zwani 

urz�dnikami (jedni i drudzy s� pracownikami sc, ale terminologia i j�zyk nie s� mocn� stron� 

ustawy), zatrudnieni na stanowiskach urz�dniczych w urz�dach administracji rz�dowej. 

Niemniej jednak uwa�am, �e sprawa statusu prawnego pracowników administracji 

publicznej w ogóle – po raz kolejny - nie została tym samym rozwi�zana. Poza przepisami 

ustawy o sc pozostaj� ci, którzy podlegaj� ustawie o pracownikach urz�dów pa�stwowych, 

m.in. pracownicy Kancelarii Sejmu, Kancelarii Senatu, Kancelarii Prezydenta, Biur: RPO, 

GIODO, KRRiTv, ale tak�e pracownicy w urz�dach administracji rz�dowej, wobec których 

nie maj� zastosowania przepisy ustawy o sc. Obowi�zywanie ustawy z 1982 r. , w ka�dym 

razie wielu jej przepisów, zostało przedłu�one do 2010 r. (art. 137 ustawy o słu�bie cywilnej). 

Zabieg ten jest – moim zdaniem – �wiadectwem braku koncepcji regulacji statusu 

pracowników administracji publicznej w ogóle. Poza sc pozostaj� te� pracownicy 

samorz�dowi. Ustawa o pracownikach samorz�dowych, czyli skopiowana niegdy� ustawa o 

pracownikach urz�dów pa�stwowych wci�� oczekuje nowelizacji. Pada nie tak rzadko 

pytanie o zasadno�� stworzenia samorz�dowej słu�by cywilnej.22Status pracownika 

samorz�dowego z pewno�ci� powinien by� przedmiotem doskonalenia. Do�wiadczenia 

zwi�zane z tworzeniem słu�by cywilnej w administracji rz�dowej skłaniaj� jednak do 

poniechania, przynajmniej w najbli�szym czasie, takiej próby. Wizja powtórki tworzenia 

słu�by cywilnej w administracji samorz�dowej jest dla ludzi dobrej woli nie do przyj�cia. 

                                                                          
22 T.G. Grosse, Czy w Polsce powinna powsta� samorz�dowa słu�ba cywilna? Samorz�d Terytorialny, nr 7-
8/2000; T. Mordel, Uwagi o potrzebie samorz�dowej słu�by cywilnej, Samorz�d Terytorialny, nr 7-8/2002; T. 
Mordel, Samorz�dowa słu�ba cywilna. O potrzebie normatywnych gwarancji profesjonalizmu pracowników 
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2. Uregulowanie ustawowe problemu rekrutacji i selekcji pracowników w 

administracji publicznej nie było i nie jest przypadkowe. I by� nie powinno. Nie mo�na go 

jednak dobrze ocenia�. Nadal, z wyj�tkiem obowi�zku konkursu na wy�sze stanowiska w sc, 

przepisy ustaw normuj�cych status członków korpusu sc (1998), pracowników urz�dów 

pa�stwowych (1982) i pracowników samorz�dowych (1990) nie przewiduj� procedur 

kwalifikacyjnych, pozwalaj�cych na wyłonienie najlepszych kandydatów do pracy w 

administracji. Nie ma sprawdzianów, testów, konkursów. Pozostali�my przy ogólnych 

kryteriach: obywatelstwo, pełnia praw publicznych, niekaralno��, nieposzlakowana opinia, 

wymagane kwalifikacje (okre�lone “z grubsza” w rozporz�dzeniu). I to koniec. 

 Cz�sto powtarza si� za ustaw� o sc, �e nabór jest otwarty i konkurencyjny. Otwarty, 

bo została w ko�cu wprowadzona reguła informowania o wolnych stanowiskach, co nie jest 

ewenementem w demokratycznych słu�bach cywilnych. Informacje te s� rozpowszechniane 

obowi�zkowo przez dyrektora generalnego (przez ogłoszenie w miejscu powszechnie 

dost�pnym w urz�dzie oraz przez publikowanie ich w Biuletynie S.C). Oczywi�cie nale�y 

pochwali� uznanie prawa do informacji o wolnych stanowiskach, cho� dotyczy ono tylko sc, 

ale nale�y przede wszystkim zgani� fakt, �e do 1996 nie było ono praktykowane w ogóle i do 

dzisiaj nie jest powszechne - stanowiska w administracji publicznej poza sc nie podlegaj� tej 

zasadzie. 

Konkurencyjno�� – moim zdaniem - pojawia si� dopiero na etapie post�powania 

kwalifikacyjnego, poprzedzaj�cego mianowanie. Jest to dobrowolne przyst�pienie do 

konkurencji, na własny wniosek. Nie ma obowi�zku, mo�na pozosta� do ko�ca �ycia 

zawodowego pracownikiem umownym, godz�c si� na gorsz� pozycj�. Pracownicy umowni s� 

równie potrzebni w słu�bie cywilnej jak mianowani. Trzeba jednak przewidzie� taki ich 

status, aby nie sytuował ich w gorszej, cho� przecie� innej, pozycji. 

                                                                                                                                                                                                                                       
urz�dów samorz�dowych, Słu�ba Cywilna, jesie�-zima 2004/2005, nr 9, s. 93-104; J. Itrich-Drabarek, 
Samorz�dowa słu�ba cywilna w Polsce – fakty i mity, Słu�ba Cywilna, jesie�-zima, 2004/2005, nr 9. s. 105-119  
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Nabór wst�pny nie jest konkurencyjny, wbrew deklaracji zawartej w ustawie; nie 

mo�na przecie� konkurowa� w zakresie obywatelstwa czy praw publicznych, albo si� je ma, 

albo si� ich nie ma. Konkurencja co do wykształcenia? To za mało. Nie decyduje ono 

ostatecznie o przydatno�ci do wykonywania okre�lonych zada�, ani o zakresie i jako�ci 

koniecznej wiedzy, ani o predyspozycjach, ani o umiej�tno�ciach, np. kierowniczych, ani o 

wła�ciwo�ciach takich jak np. kreatywno��, łatwo�� kojarzenia, umiej�tno�� współ�ycia, 

zdolno�� kierowania lud�mi, itd.  

Uwa�am wi�c, �e kwestia naboru w polskiej administracji publicznej, w tym w sc, a 

któr� uwa�am za kluczow� dla jako�ci pracy administracyjnej, jest uregulowana w taki 

sposób, aby mo�na było bez wi�kszych przeszkód, ulokowa� osoby według uznania, a nie 

według kryteriów merytorycznych. 

 Administracja polska nie jest jeszcze przyzwyczajona do my�li o korzy�ciach 

płyn�cych z profesjonalizmu, rzetelno�ci, nieuleganiu wpływom. Utrzymuje si� przekonanie, 

�e lepszy swój, ni� dobry pracownik. Zdarza si�, �e przeszkadzaj� nawet te, tak przecie� 

łagodne wymagania ogólne, które znalazły si� w ustawie o sc. W sprawozdaniu Szefa Słu�by 

Cywilnej. z 2002 wspomina si� o nieprawidłowo�ciach w prowadzeniu otwartego i 

konkurencyjnego naboru do sc. Zaczynaj� si� one “(...) od zatrudniania bez umieszczenia 

ogłoszenia w Biuletynie S.C., poprzez takie formułowanie wymaga� w ogłoszeniu, aby 

spełniała je wył�cznie umówiona wcze�niej osoba, ukrywanie przed zainteresowanymi faktu 

prowadzonego naboru, nieobiektywne prowadzenie rekrutacji a� do wyboru faworyzowanego 

kandydata, z odrzuceniem kandydatów ewidentnie lepiej spełniaj�cych stawiane wymagania” 

(s.10). 

 W sprawozdaniu Szefa Słu�by Cywilnej z 2003 r.23 przez konkurencyjno�� rozumie 

si� organizowanie procedury naboru przez dyrektorów generalnych tak, by w jej wyniku 

wybra�, spo�ród zgłaszaj�cych si� kandydatów, osob� najlepiej spełniaj�c� wymagania dla 
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danego stanowiska. Czy znaczy to wi�c, �e w ka�dym urz�dzie b�dzie obowi�zywała inna 

procedura, okre�lona przez dyrektora generalnego?  

 Procedury weryfikacyjne powinny by� jasne, dost�pne, zró�nicowane w zale�no�ci od 

zada�, stanowisk, rodzaju funkcji, unormowane ustawowo. 

Ustawa z 1998 r., przeciwnie ni� ta z 1996 r. nie przewiduje – nale�y s�dzi�, �e 

�wiadomie – konkretnych kryteriów merytorycznych naboru, pozostawiaj�c swobod� 

dyrektorom generalnym.24Intencja ustawodawcy wydaje si� jasna i równocze�nie przecz�ca 

konstytucyjnej profesjonalizacji słu�by cywilnej.25 Konstytucja w art. 60 przewiduje, �e 

obywatele polscy korzystaj�cy z pełni praw publicznych maj� prawo dost�pu do słu�by 

publicznej na jednakowych zasadach. Te zasady, na podstawie których b�dzie mo�na 

wyselekcjonowa� najlepszych kandydatów, trzeba jednak przewidzie�. Polski prawodawca 

ma wzory. Rekomendacja Rady Europy z 2000 r.26, zaleca rekrutacj� według kryteriów 

merytorycznych, prowadzon� zgodnie ze znanymi i jasnymi procedurami. To nie jest 

szczególnie wymy�lna zasada. Nie trzeba nawet zna� rekomendacji, cho� osoby 

odpowiedzialne za słu�b� cywiln� powinny mie� �wiadomo�� jej istnienia (mo�e maj�, ale nie 

powołuj� si� na ten dokument), aby reguł� t� uwa�a� za kluczow� dla jako�ci administracji.

  W prawdziwej, a nie udawanej – jak dotychczas słu�bie cywilnej - zapowiada si� 

zmiany przy obsadzaniu stanowisk w administracji rz�dowej. S� propozycje (planowana 

nowelizacja ustawy o słu�bie cywilnej) wprowadzenia medialnej kontroli naboru 

pracowników do słu�by cywilnej, pracowników samorz�dowych, pracowników rz�dowych 

agencji, ZUS, KRUS. Ka�dy z nas b�dzie mógł dowiedzie� si� na wła�ciwej stronie 

internetowej kto ubiega si� o stanowisko i kto je otrzymał.27 

                                                                                                                                                                                                                                       
23 Www.usc.gov.pl s. 21 
24 J. Czaputowicz, Słu�ba cywilna…, s. 35 
25 Zob. Profesjonalizm w administracji publicznej, red. A. D�bicka, M. Dmochowski, B. Kudrycka, 
Stowarzyszenie Edukacji Administracji Publicznej, Białystok 2004 
26 No R (2000) 6 Le statut des agents publics en Europe, Ed. du Conseil de l’Europe 
27 Powołana ju� rozmowa z J. Pastw�, Gazeta Prawna, 17-19 grudnia 2004 
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Nie ma jednak w planowanej nowelizacji ustawy ani słowa o wprowadzeniu 

jakichkolwiek sprawdzianów wiedzy, predyspozycji, umiej�tno�ci w trakcie naboru 

wst�pnego. 

Rozwi�zanie takie przewidywała ustawa z 1996 r. o słu�bie cywilnej. Post�powanie 

kwalifikacyjne weryfikowało, a w ka�dym razie powinno było weryfikowa� wszechstronnie 

kandydata, z punktu widzenia przydatno�ci do słu�by cywilnej. To było dobre rozwi�zanie, 

pod warunkiem �e nie zostanie poddane presjom i politycznym zabiegom. Zostało im 

poddane. 

3. Mianowania w sc, poprzedzone post�powaniem kwalifikacyjnym, odbywaj� si� 

zgodnie z limitem okre�lonym na dany rok bud�etowy. Limit ten nie zawsze był 

wykorzystywany. Stosunkowo niska liczba mianowa� wynikała z tego, �e pracownicy nie 

byli jeszcze przyzwyczajeni do poddawania si� komisyjnym egzaminom i sprawdzianom. Nie 

przywykli do tego – w czym sprzyjały im i nadal sprzyjaj� dotychczasowe zwyczaje – �e 

merytoryczne przygotowanie, wiedza, do�wiadczenie, predyspozycje s� kryteriami przyj�cia 

do pracy, a nast�pnie awansu, tak jak nie przywykli do tego, �e negatywne okresowe oceny 

ich pracy mog�, a w słu�bie cywilnej musz� by� powodem rozwi�zania stosunku pracy. 

Przyczyn� niewyczerpania limitu mianowa� był cz�sto wymóg znajomo�ci j�zyka obcego. Od 

dłu�szego ju� czasu oczywista stała si� konieczno�� znajomo�ci przynajmniej jednego j�zyka 

obcego. Poprawa wymaga jednak czasu, cho� sytuacja w tym zakresie nie ma porównania z 

okresem poprzednich “bezj�zycznych” generacji. Ewentualni kandydaci boj� si� zatem 

kompromitacji w �rodowisku i w zwi�zku z tym �ywi� obawy co do swojej przyszło�ci. 

L�k powoli ust�puje potrzebie przystosowania si� do nowych warunków i nowych wyzwa�.28 

Rada Słu�by Cywilnej w 2003 r. uznała przebieg post�powania kwalifikacyjnego za 

prawidłowy.29 

                                                                          
28 Sprawozdanie Szefa Słu�by Cywilnej za rok 2003 s. 24 i n. 
29 Sprawozdanie Szefa Słu�by Cywilnej za rok 2003, s. 24 
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4. Nale�y wprawdzie pochwali� wprowadzenie konkursu do sc, ale te� trzeba 

stwierdzi�, �e rado�� z tego powodu jest nader ograniczona. 

Po pierwsze – dotyczy on wył�cznie wy�szych stanowisk w sc.30 (ok. 1600 stanowisk 

w 2004). Wobec �adnych innych stanowisk, nie tylko w sc, ale w całej administracji 

publicznej nie stosuje si� tego cennego dla doboru pracowników instrumentu. Konkurs jako 

metoda selekcji kandydatów jest w Polsce znany, np. tak si� rekrutuje dyrektorów szpitali, 

dyrektorów szkół, profesorów wy�szych uczelni, ale ani nauczyciele, ani słu�ba zdrowia, ani 

nauczyciele akademiccy nie s� według polskiego prawa zaliczani do administracji publicznej, 

w tym do sc. 

 Reguły ustawowe przewiduj�, �e do konkursu na wy�sze stanowiska przyst�pi� mo�e 

urz�dnik sc, a wi�c osoba, zatrudniona ju� w słu�bie, która odbyła słu�b� przygotowawcz�, 

poprzedzaj�c� zatrudnienie na czas nieokre�lony, a nast�pnie – na własny wniosek – 

post�powanie kwalifikacyjne, poprzedzaj�ce mianowanie. Nale�y zatem s�dzi�, �e nawet 

przy krytycznym stosunku do metod naboru, nast�pne etapy kariery wymogły na pracowniku 

edukacj�, która zbli�yła go do modelu przygotowanego, do�wiadczonego i odpowiedzialnego 

urz�dnika sc. Ustawa przewiduje te� wyj�tki od zasady (art. 144) i gdyby były one 

wykorzystywane zgodnie z jej duchem, tzn. gdyby do konkursu przyst�powały wprawdzie 

osoby spoza sc, ale b�d�ce wybitnymi specjalistami i znawcami, a ich obecno�� w sc byłaby 

usprawiedliwiona konieczno�ci� wykonania okre�lonych, szczególnych zada�, wymagaj�cych 

specjalistycznej wiedzy, to byłoby to dobre i racjonalne rozwi�zanie. Sc nie mo�e by� 

przecie� hermetyczna i samowystarczalna. Jednak�e wyj�tki te, �le i nieuczciwie 

wykorzystane musz� przynosi� szkod�. Zatrudnienie na takiej podstawie osób zaufanych 

politycznie lub osobi�cie, wyst�puj�cych w roli specjalistów, nie mogło przynie�� słu�bie 

                                                                          
30 Dyrektor generalny urz�du, Główny Inspektor Audytu Wewn�trznego, dyrektor departamentu (komórki 
równorz�dnej) i jego zast�pcy w urz�dach, o których mowa w art. 2 ust. 1 pkt 1,2 i 4, dyrektor wydziału 
(komórki równorz�dnej) i jego zast�pcy w urz�dzie wojewódzkim, wojewódzki lekarz weterynarii i jego 
zast�pcy 
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cywilnej profitów. Przepis dopuszczaj�cy ten wyj�tek przestał obowi�zywa�, skutki jednak 

pozostały. 

 Konkurs na wy�sze stanowiska w polskiej sc został upolityczniony i upartyjniony, a 

powrót do ustawowych zasad odbywa si� z najwi�kszym trudem. Przykładem była 

“polityczna” nowelizacja ustawy z 1998 r.31 przez dodanie art. 144a. Wbrew konstytucyjnym 

zasadom, wbrew regułom przyj�tym w ustawie, odst�piono na okres roku od konkursu na 

wy�sze stanowiska. Intencja była oczywista, w ci�gu roku mo�na wprowadzi� na nie sporo 

osób, wedle własnego uznania. Tak si� te� stało.  

 Według Szefa S.C., ocena konsekwencji art. 144a była jednoznaczna: efektem 

wprowadzenia tego przepisu “(...) było przede wszystkim zatrzymanie procedur konkursowych 

i zarzuty opinii publicznej o stosowanie (...) innych ni� merytoryczne kryteriów. (...) w wielu 

przypadkach zatrudnienie osoby na podstawie art. 144a nie było etapem przej�ciowym do 

czasu zorganizowania konkursu na dane stanowisko, a form� zatrudnienia osoby 

preferowanej na to miejsce. Podkre�lenia wymaga równie� fakt, �e kilkana�cie osób nadal 

zajmuje stanowiska dyrektorów generalnych powierzone im w trybie 144a, mimo upływu 6 

miesi�cy i uznania przez Trybunał Konstytucyjny (...) tego artykułu za niezgodny z art. 153 

Konstytucji.”32  

 Trzeba jednak stwierdzi�, �e osoby maj�ce wpływ na funkcjonowanie sc, ale tak�e 

osoby które ewentualnie chc� lub musz� by� poddane post�powaniu konkursowemu, 

wyra�nie s� niech�tne tej procedurze. Dla tych pierwszych, jej omini�cie pozwala na 

obsadzanie wy�szych stanowisk wedle własnych potrzeb, bez skr�powania wymogami 

merytorycznymi, dla drugich to ulga z powodu mo�liwo�ci unikni�cia sprawdzianu, 

unikni�cia �mudnego opanowywania wiedzy z ró�nych dziedzin nauki, a by� mo�e tak�e 

                                                                          
31 Ustawa  z dnia 21 grudnia 2001 r. o zmianie ustawy o organizacji i trybie pracy Rady Ministrów oraz o 
zakresie działania ministrów, ustawy o działach administracji rz�dowej oraz o zmianie niektórych ustaw, Dz. U. 
nr 154, poz. 1800 
32 Sprawozdanie Szefa Słu�by Cywilnej z 2002 r., s. 11 i n. i za rok 2003, s. 3, 26 i 27 
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kompromitacji. Tote�, na ró�ne sposoby, przy ogólnym przyzwoleniu najwy�szych władz, 

przez długi czas starano si� zaniecha� konkursu (wydłu�anie przez urz�dy procesu 

uzgadniania wymaga�,33 długi okres oczekiwania na zgłoszenie przedstawicieli wła�ciwego 

urz�du lub przedstawicieli Prezesa RM do zespołu konkursowego, dokonywanie zmian 

organizacyjnych). 

 Przepis art. 144a został przez TK uznany za niezgodny z konstytucj�,34ale spełnił cele 

jakie postawili sobie autorzy nowelizacji. Wprowadzili oni w ten sposób swoich ludzi do 

słu�by cywilnej. Przepis ten naruszał konstytucyjn� koncepcj� słu�by cywilnej jako formacji 

wykonuj�cej zadania pa�stwa zawodowo, rzetelnie, bezstronnie i neutralnie politycznie. 

Podwa�ył, co podkre�lił w uzasadnieniu Trybunał Konstytucyjny, istot� samej słu�by. 

 Uchylenie, w wyniku wyroku Trybunału przepisu nowelizuj�cego ustaw� o słu�bie 

cywilnej powinno by� nauczk�, �e stosowanie arbitralnych zachowa� władz publicznych, 

zmienianie ustaw w trybie nagłym, z naruszeniem przyj�tych w pa�stwie prawnym zasad i 

procedur przeszkadza nowym instytucjom prawnym rozwija� si� , zniekształca je u progu ich 

powstania. Wyrok Trybunału Konstytucyjnego nie był jednak respektowany z nale�yt� 

powag�. Osoby, którym powierzono pełnienie obowi�zków na podstawie art. 144a 

pozostawały długo, a niektóre pozostaj� nadal na tych stanowiskach. Problemy obsadzania 

wy�szych stanowisk pod rz�dami obu powojennych polskich ustaw o słu�bie cywilnej, z 1996 

i 1998 r. były przedmiotem interwencji skierowanych do Trybunału Konstytucyjnego. 

Usiłowano im nada� charakter sporu o prawo, ale przecie� intencje krytykowanych działa� a� 

nadto s� widoczne i ra��co przecz� konstytucyjnej koncepcji neutralnej politycznie słu�by 

cywilnej. Dlatego wła�nie najnowsza historia polskiej słu�by cywilnej nie jest histori� 

sukcesów. 

                                                                          
33 Do uzgodnie� takich nie doszło do ko�ca 2003 r. m.in. w Kancelarii Rady Ministrów, Ministerstwie Skarbu 
Pa�stwa, Ministerstwie Spraw Zagranicznych, Urz�dzie Regulacji Energetyki, Urz�dzie Transportu Kolejowego, 
informacje w sprawozdaniu Szefa Słu�by Cywilnej za rok 2003, s. 4 
34 Wyrok TK K 9/02 OTK-A 2002/7/94 
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5. Szef S.C. wyraził optymistycznie zdanie w sprawozdaniu za rok 2002, �e trzy lata 

obowi�zywania ustawy o sc pozwalaj� na “sformułowanie wniosków potwierdzaj�cych 

słuszno�� jej ogólnych zało�e�”, ale jednocze�nie na dostrze�enie konieczno�ci nowelizacji 

ustawy. Nie podzielałam wówczas optymizmu Szefa S.C. Dzisiaj okazuje si�, �e nast�pny 

rz�d uznał, �e tak nie było, skoro trzeba budowa� now�, prawdziw� słu�b� cywiln�.  

Za czasów tej udawanej. projektowano zmiany. Planowano wzmocnienie pozycji 

Szefa S.C. przez m.in.: - wyposa�enie go w kompetencje pozwalaj�ce skutecznie kierowa� 

procesem zarz�dzania kadrami sc, przy zachowaniu samodzielno�ci dyrektorów w tym 

zakresie, w podległym im urz�dzie; - sprecyzowanie kompetencji w zakresie planowania i 

nadzorowania wykorzystania limitów zatrudnienia oraz �rodków na wynagrodzenia i 

szkolenia członków korpusu sc. Podniosły si� głosy krytyki przeciw wzmacnianiu pozycji 

Szefa S.C. i jego wi�kszej niezale�no�ci. Pozycja Szefa S.C. powinna by� mocniejsza i 

bardziej niezale�na. Prezes RM jako konstytucyjny zwierzchnik wszystkich pracowników 

administracji rz�dowej, tak�e Szefa S.C. powinien jednak respektowa� zasady 

zwierzchnictwa hierarchicznego przewidziane w ustawie. Ustawowe podporz�dkowanie nie 

mo�e polega� na bezwolnej subordynacji. 

Zdarzały si� te� propozycje niepokoj�ce, np stworzenie mo�liwo�ci obsadzania 

wy�szych stanowisk w sc w drodze awansu wewn�trznego, bez konkursu, według 

nieokre�lonej procedury. To był rodzaj ucieczki od koncepcji stworzenia profesjonalnej 

kadry. Nadal nie proponuje si� procedury, która pozwoliłaby oceni� w sposób obiektywny 

warto�� kandydata do słu�by cywilnej.  

6. W zwi�zku z przedstawionymi wydarzeniami, nazywanymi tworzeniem polskiej 

słu�by cywilnej, z wielk� rezerw� przyjmuj� zapewnienia co do uzdrowienia tej instytucji, tak 

wa�nej dla prawidłowego funkcjonowania pa�stwa. Uwa�am bowiem, �e rozwa�ania o 

prawnym kształcie sc s� nadal drugorz�dne. Na pierwszy plan wysuwa si� bezwzgl�dna 
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konieczno�� zmiany stosunku najwy�szych władz publicznych do słu�by cywilnej. 

Uchwalanie nowej ustawy, mimo �e poprzednia nie została wdro�ona (96/98), wprowadzanie 

nowelizacji z pomini�ciem wła�ciwych procedur, z naruszeniem prawa i przyj�tych 

konstytucyjnie zało�e� sc (2001), omijanie na ró�ne sposoby respektowania przepisów -to 

najnowsza historia słu�by cywilnej. Czy słuszna jest zatem mozolna praca nad koncepcj�, nad 

szczegółowymi rozwi�zaniami, je�eli “jednym ruchem” mog� zosta� wprowadzone wyj�tki 

od reguł, wyj�tki wygodne dla dominuj�cej siły politycznej? Niepohamowana polityzacja i 

upartyjnienie słu�by cywilnej to zarzut pod adresem nie jednej partii. Kolejne ekipy rz�dz�ce, 

działały podobnie. Trzeba wi�c najpierw zrozumie�, �e sc nie tworzy si� aby słu�yła polityce, 

lecz pa�stwu i społecze�stwu. Mo�na powiedzie�, to niemo�liwe, bo przecie� zawsze jest ona 

bliska wielkiej polityki. Tak, to prawda, ale chodzi o wymiar blisko�ci i skal� tych zwi�zków. 

Z polskiego do�wiadczenia kilkunastu ostatnich lat wynika, �e władze maj�ce wpływ na 

zwi�zki ze słu�b� cywiln� nie oceniły wła�ciwie relacji. Uwa�ały, �e sc jest w ich dyspozycji. 

To oczywi�cie nie wszystkie problemy sc, o których trzeba i mo�na dyskutowa� i 

ocenia� ich aktualne rozwi�zanie. Mimo tych minorowych tonów, chc� powiedzie�, �e nie 

wszystko zasługuje na totaln� krytyk�. Wiele – by� mo�e - mo�na usprawiedliwi� faktem, �e 

to dopiero pocz�tki budowania tej wa�nej instytucji. Od razu trzeba jednak doda�, �e te 

pocz�tki zbyt długo trwaj� i znamy przyczyny tego stanu. Trzeba te� powiedzie�, �e s� pewne 

jasne miejsca: wydanie rozporz�dzenia o ocenach okresowych i do�� nowatorskiego (2002), 

Kodeksu Etyki S.C. (2002). W praktyce s� jeszcze kłopoty ze stosowaniem tych aktów. 

Trzeba jednak mie� nadziej�, �e sc powstanie, �e b�dzie spełniała swoj� wa�na rol�.  

Jednak�e, na pytanie: czy istnieje dzisiaj (2005 rok) w Polsce jasna koncepcja słu�by 

cywilnej, nie mogłabym bez wahania powiedzie�: tak. S� przepisy konstytucyjne, jest ustawa 

i akty wykonawcze, a wi�c podstawa prawna istnieje. Moim zdaniem wymaga ona jednak 

zmian, które nie b�d� zmierzały w dobrym kierunku do czasu, kiedy instytucja ta nie 
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przestanie by� uwa�ana jako instrument kolejnych rz�dów do urzeczywistniania ich 

partyjnych celów. 

 

Warszawa, 25 stycznia 2005 r.     Teresa Górzy�ska 

 

 


